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Ukrywanie się w hrubieszowskim getcie
To było poddasze. To była taka kryjówka nad poddaszem. Ale na co dzień, ponieważ
to było w tym pokoju, w którym mieszkaliśmy już po Judenrein… Powiedziałam już,
że jak była ta grupa tych stu ludzi, to mieliśmy taki pokój. Więc ja przez cały dzień
właściwie byłam sama. Tylko jak mój ojciec słyszał,  że ktoś z esesmanów czy z
Niemców, bo oni wykrywali przez cały czas ludzi, oni chodzili i szukali kryjówki. I jak
ktoś się zbliżał, to mój ojciec zawsze zbliżał się, zaczynał gwizdać jakąś piosenkę, to
ja wiedziałam, że wtedy ja się mam wdrapać na strych i  tam była taka skrzynia
zamknięta, tam było dużo rupieci i chowałam się do tej skrzyni. Ja czasem siedziałam
całe dnie w takiej skrzynce, i to więcej niż rok. Ale w nocy to ja schodziłam i spałam w
pokoju, razem z rodzicami. Jak było bardzo niebezpiecznie, to ja wchodziłam do
dodatkowego schowka… To wszystko było niepewne, bo oni się nauczyli dobrze
szukać i oni potrafili znaleźć. Ale nie weszli nigdy do naszego pokoju. Tego ja nie
pamiętam. Ale przecież oni mogli iść gdzie chcieli, to ja siedziałam tam w tej skrzyni.
Ja myślę, ta moja klaustrofobia pochodzi stamtąd, bo to było mniej więcej od końca
czerwca do następnego września, czterdziestego trzeciego roku. Tylko pod sam
koniec, to się już trochę rozluźniło, bo właściwie ten pobyt to była jedna ulica Jatkowa
i tam była wspólna kuchnia i wspólne odżywianie. Znaczy ludzie mieszkali na tej
Jatkowej po obu stronach ulicy, rano się wychodziło do pracy, wieczorem się wracało,
w ciągu dnia był jeden posiłek taki gotowany. Ja myślę, zdaje mi się, że w ostatnich
może tygodniach to udało się, jak powiedziałam, mnie też uwolnić, za złoto, tak że…
Ja siedziałam tam, była taka szwalnia i ja tam siedziałam. Jak przychodzili, robili
inspekcję  i  właśnie  główny szef  esesman,  który  dostał  te  pieniądze,  ale  jak  on
przyszedł z kolegami, to musiał udawać, że niby ja jestem dorosła, bo trzeba było
wstawać, a ja miałam ledwo dwanaście lat i naprawdę, tak jak dzisiaj jestem niska,
naprawdę byłam dzieckiem. Więc ja zawsze siedziałam na takich poduszkach, ja
wiem, wstawałam, nie umiałam trzymać igły, to niby prułam tam jakieś coś. Bardzo



niebezpieczne, bardzo niebezpieczne, ale ten gość wiedział, że on może dostać
jeszcze pieniądze, tak że ja byłam gdzieś…  jak to powiedzieć, ale udało mi się. To
był bardzo, bardzo krótki czas zanim nas wszystkich wywieźli do Budzynia, do obozu.
Ta skrytka ze skrzynią była przygotowana dla mnie tylko. Ona była przygotowana dla
nas, ale po krótkim czasie mój ojciec i matka, a potem siostra, zostali uwolnieni i byli
członkami tej grupy, która porządkowała domy. A ja przez większość czasu, prawie
do końca ich pobytu, więcej niż rok, byłam w tej skrytce, która była w tym miejscu na
Jatkowej,  tam  gdzie  była  ta  grupa  tych  stu.  Oryginalna  kryjówka  została
przygotowana tam, gdzie mieszkaliśmy, przy naszym pobycie w gecie. Po gecie cały
ten obszar  został  wyludniony.  Były  tam inne kryjówki,  które  od czasu do czasu
wykryto, jak na przykład babcia, dziadek i ciotka. A my przeszliśmy do innego pokoju,
przy ulicy Jatkowej, która też była częścią geta, ale nie tam, gdzie mieszkaliśmy
wcześniej,  bo  gieto  już  było  zlikwidowane.  Domy  były  opustoszone  i  były
porządkowane przez tą grupę, która została. Tak że tam przygotowano dla mnie
kryjówkę po prostu na strychu, w takim pudle czy jakiejś tam skrzyni. No, tam było
dużo starych rzeczy. To ja siedziałam tam. Jak mój ojciec słyszał, że ktoś zbliża się
do  okręgu,  to  gwizdał  i  ja  wtedy  wchodziłam na  górę.  Ale  jak  było  cicho,  to  ja
schodziłam. Siedziałam w pokoju, czytałam książki, które mi mój ojciec przynosił z
tych opustoszonych domów. Ja czytałam wtedy bardzo dużo. Wszystko co mi wpadło
do ręki, to było moje ocalenie.
Myśmy  mieszkali  tam  całą  rodziną,  ojciec,  matka,  siostra,  którzy  byli  legalni  i
pracowali, i ja jako nielegalna. Siostra pracowała przy kamieniołomach. Ja nie wiem
dlaczego, tam były jakieś kamienie, które trzeba było… Może oni burzyli domy, które
trzeba było rozłupiać. Moja matka pracowała w kuchni. Ale ojciec i siostra pracowali
w terenie. Ja wiem, że mieli młoty i były tam kamienie i mieli takie wielkie bąble na
rękach… Ale nie wiem, może burzyli domy i oni pracowali przy jakichś zburzeniach.
Nie, nie wiem tego. Ja znam tylko szczegóły pewne, które mi się utrwaliły.
W gecie ja nie pamiętam naszego adresu. Ja wiem, że mieszkaliśmy w gecie koło
Rynku, bo tam było getto. I w takim domu żydowskim, który był w dzielnicy geta. Ale
nie pamiętam nazwy ulicy. A po likwidacji getta, z tego miejsca przenieśli nas na ulicę
Jatkową. Bo oni właściwie zlikwidowali cały ten obszar. Nie wiem co oni zrobili z tym,
chyba zostawili domy. Trzeba je było oczyścić i wysortować. Nas przenieśli na jedną
ulicę,  żebyśmy  byli  pod  ich  okiem,  pod  ich  kontrolą.  To  była  jedna  ulica.  I  to
wystarczyło dla stu osób. Mniej więcej sto osób nas zostało.
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